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Wiadomości krajowe. 


KRAKÓW. 


W dniu 3 Maja, odbyła się tu uroczy- 
stość imieniu Najjaśniejszćj Cesarzowćj Ros- 
syjskiej ALEXANDRY FEoEROWNY, tudzież dostoj-- 
néj Wauaczki Jéj Cesarskiej Mości, — Wiel- 
kićej Xiężny ALEXANDRY ALEXANDROWNEJ. — 

Po odbytém nabożeństwie o godzinie 9 z ra- 
na w kościełe katedralnym na Zamku, nastą 
piła w głównym rynku miasta, parada wojsk Ce- 
sarsko Ausiryackich pod dowództwem JW. je- 
nerąłą majora barona Moltke w obec tłumnie ze- 
- branćj Publiczności tudzież wielu oficerów wojsk 

rossyjskich i pruskich zajmujących kraj wolnego 

młasta Krakowa. Jego Escolle JW. hrabia 
Castiglione jenerał porucznik wojsk Cesarsko- 
Austryackich , Naczelnik Administracyi cywilno- 
n i Krakowa, królewsko—pruski jenerał 
€ldeu , JW.JW, Rezydenci Trzech NN. Dwo- 

rów Opiekuńczych, Officerowie trzech oddzia- 
łów wojska okkupacyjuego, i wszystkie inne 
Wyższe Władze krajowe, znajdowały się na- 
stępnie na nabożeństwie wedle obrządku kościo- 
ła greckiego odbytóm we wsi Mogiła, gdzie woj- 
sko Cesarsko Rossyjskie zajmnje swe stanowi- 
Ska,—w kaplicy obozowćj pod namiotem wysta- 
Wlonej Na czystóćm polu, przy assysteneyi ba- 
talionu strzelców YCH pułku Kremenczug— 
oi oddziału ozaków, które potem defilo- 

„W paradzie przed Jaśnie Wielmożnym Na- 
kiem Główno-Dowodzącym trzema oddzia- 


mojącojsk kraj wolnego miasta Krakowa zaj- 


Cznię zgromadzona Publiczność tak w sa- 
gały z aieście Krakowie, jako też do wsi Mo- 
niec z Krata przybyła, — cały bowiem gości- 
sion rakowa do téj wsi prowadzący zapeł- 

y był Pojazdami, —przypatrywała się obro- 
tom wojsk obu narodów; — poczém dane było 
sute śuiadanie przez dowódzcę pulku rossyjskie- 
go strzelców Kremeńozugskich barona Meng- 


den.— W sali jadalnćj zwróeił na siebie uwagę 
wszystkich Gości Orzeł Cesarsko-Rossyjski i Cy- 
fra Najjaśniejszych Cesarstwa, z samych ryn- 
sztunków wojennych z dziwną zręczuością u- 
stawione. Podczas Śniadania któremu muzyka 
rzeczonego pułku przygrywała, wykonywając 
między innemi hymn Lwowa: » Boże zachowaj 
Cesarza « spełuiano toasty: » Za zdrowie Naj- 
jaśuiejszego Cesarza Wszech Rossyi i Najja- 
śniejszćj Solenizantki, — Następcy tronu i ca- 
łej Najjaśniejszej Rodziny Cesarskićj, tudzież 
Najjaśniejszych Cesarza Austryackiego i Króla 
Jmci Pruskiego; — następnie spełniony został 
toast za zdrowie Jego Excellencyi JW. Hrabie- 
go Castiglione dowodzcy wojsk sprzymierzonych 
w Krakowie, który ze swćj strony, wniósł to- 
ast: za zdrowie Jaśnie Oświeconego Xcia War- 
szawskiego Hrabi Paszkiewicza Erywańskiego, 
Feldmarszałka Armii czynnćj , Namiestnika Jego 
Cesarskićj Mości Wszech Rossyi w Królestwie 
Polskićw. — 

Na dziedzińcu klasztornym wsi Mogiły, by- 
ła także uczta dla podoficerów i żołnierzy ba- 
talionu rossyjskiego, po której spożyciu rozwe- 
seleni żołnierze, rozpoczęli pieśni i tańce swe 
narodowe z dziwną harmontją, zręcznością i 
szłucznością wykonywane, co niezmiernie uro- 
czy moment sprawiło obecnym Gościom, przy- 


„patrującym się tćj zabawie. 


Uroczystość dnia tego zakończył świetny i 
wspaniały obiad przez JW. Barona Ungern Stern- 
berg Rezydenta i Szambelana N. Cesarza Wszech 
Rossyi, dany w Krakowie, na którym znajdo- 
wały się wszystkie powyższe Władze cywilne 
i wojskowe, tudzież inne znakomite osoby. Wśród 
wybornćj muzyki wojskowćj pułkn strzelców 
Kremeńczugskich, 'spełniano wszystkie też sa- 
me co i z rana toasty, a muzyka wykonywała 
hymny trzech sprzymierzonych narodów o szczę- 
śliwe i długie panowanie swych Najjaśniejszych 
Władców. 

—— p a 


Wiadomości zagraniczne. 


— Warszawa 239 Kwietnia. — 


N. Pan mając sobie przedstawioną przez J. 
0. Xięcia Namiestnika w Królestwie Polskiem 
prośbę panów Karola-Edwarda, Juliana - Albre- 
cbta, Gustawa-ilermana , Ludwika-Floryana i 
Adolfa-Leopolda , braci z Mollerstejnn von Moel- 
lerów, o nadanie im szlachectwa dziedzicznego; 
biorąc na nwagę, że ojciec, stryj i dziad pro- 
szących , mieli sobie jeszcze w r. 1775 przez 
Króla Jmci pruskiego zatwierdzone szlachectwo 
dziedziczne, nadane przodkom ich w roku 1540 
przez Cesarza Maxymiliana llgo, że ojciec ich 
przeniósł się do Królestwa Polskiego jeszcze w 
roku 1800 i nabył w powiecie Mariampolskim 
dobra ziemskie, w ich posiadaniu obecnie zó- 
stające, że proszący odznaczają się przykła- 
dnem posłępowaniem i wiernością dla Tronu i 
w ostatnich zaburzeniach żadnego nie mieli n- 
działu, — Ukazem z dnia 10 marca r. b. na- 
dać raczył pomienionym braciom Moellerom pra- 
wa i prerogatywy, połączone z szlacheciwem 
dziedzicznem. 

Rozkazem dziennym Cesarskim z 4. 2 kwie- 
tnia 1846 r., Naczelnik Angustowskićj żandarm- 
skićj komendy, sztabs-kapitan Bielacki, prze 
niesiony został do Wożźniesieńskiego pułku uła- 
nów z zamianą stopnia na sztabs-rotmistrza. 

Gaz. Polic.) 
— Paryż 19 Kwietnia. — 

Z powinszowaniem Królowi było w Tuile- 
ryach 347 deputowanych, między niemi wszy- 
scy należący do stronnictwa konserwacyjnego, 
lewego środka i dynastycznćj lewćj strony. Či, 
którym słabość zdrowia uie dozwoliła przyłą- 


czyć się do grona izby, przesłali jéj Bwe unie- 


winnieuie. Tylko z prawćj strony i z radykal- 
nćj lewćj strony żaden nie pokazał się w zam- 
ku. P. Ledru Rollin odłączył się nawet w iz- 
bie od swych kolegów, w chwili gdy ci wybie- 
rali się do Króla. a: 
Moniteur zawiera dziś następujące oświad- 
czenie: » Kilka dzienników mówiło o telegrafi- 
cznych depeszach z Lyonu i Grenobli, które 
jakoby minister spraw wewn. miał otrzymać, 
a według których kilkn urzędników miało być 
zawiadomionych przez listy bezimienne , że dnia 
16 kwietnia zamach na Życie Króla miał być 
dokonany. Tę dzienniki były zle uwiadomioue, 
gdyż żadne tego rodzaju zawiadomienie nie na- 
eszło do rządu. « Journal des Debałs uuie- 
winnia się dziś tem, że ta wieść dnia 17 wie- 
tzór powszechnie w Paryżu była rozgłaszaua. 
Lecomte został dopiero wczoraj wieczór do 


Paryża przywieziony i w Conciergerie UuWIĘzło-. 


ny. Był już kilka razy słuchanym. za 

Gdyby nie mastalerz Millet, który najpierw 
rzucił się na Lecomta, a któremu jeden oficer 
ze świty pospieszył na pomoc, mogłoby się by- 
ło udać złoczyńcy uciec do lasu, gdzie znając 
dokładnie miejscowość, łałwoby mógł ujść po- 
goui. 


ZN 


— Dnia 20 Kwietnia, — 

Wczoraj Król otoczony swoją rodziną w sali 
tronówćj przyjmował powiuszowanie Rady Mu- 
nicypalnej paryzkićj. Quegdaj wieczór był i'Ar- 
cybiskup paryzki przyjmowany przez Króla. 
Sidi-Ben-Ajad, poseł tnnetański, przesłał Pro— 
boszczowi kościoła św. Magdaleny 10,000 fr 
dla rozdzielenia ich pomiędzy ubogich z powa- 
du szczęśliwego ocalenia Króla. 

Znowu nadeszła pocztą indyjska. Z Bombay 
donoszą pod dniem 16 marca: Angielsko-indyj- 
ska armia pod wodzą Hardingha i Gougha obo- 
zowała 20 lutego ‘pod Lahorą; dnia 22 obsa- 
dzona została przez wojsko angielskie cytadel- 
la i część pałacu; dnia 26go nastąpiła wypłata 
pierwszego pół-miliona fst. kosztów wojennych. 
Dnia 29 Intego Maharadża Dulip Sing, w towa- 
rzystwie augielskićj honorowćj eskorty przybył 
do swego pałacu w Lahorze. Odstąpiona An- 
glikom kraina między rzekami Sutlecz i Beas 
liczy milion mieszkańców i płaci rocznie podat- 
ków pół-miliona fst. Zresztą tułają się jeszcze 
w Pendżabie bandy Syków, którzy zdają się 
chcieć wojnę gierylaską prowadzić; jest ich o- 
koło 20,000 ludzi. 

— Londyn 18 Kwietnia. — 

Izba niższa zebrawszy się dziś pierwszy raz 
po świętach, rozstrząsała irlandzki bil przymn- 
sowy. Ale członkowie irlandzcy, zwróciwszy 
uwagę Izby na panującą w Irlandyi nędzę, 
którćj zapobieżenia domagali się od rządu spra- 
wili, iż znown pierwsze odczytanie owego bilu 
zostało na poniedziałek odłożone. à 

Dowódzcą eskadry, która dla odbywani= £w 
czeń ma w przeciągu'6 tygodni wypłynąć na 
morze, mianowany został kapitan Collier, któ- 
ry w skutku ogólnego awansowania , posunięty 


zosłanie tymczasem na kontradmirała. a. 
Z Irlandyi nadchodzą codzień coraz bardzićj 


zasmnoające doniesienia. Szczególnićj w hrab- 
stwach Tipperary i Clonmel panuje takie roz= 
jatrzenie, że musiano tam posłać wojsko dla 
utrzymania spokojności. Postanowienie rządo- 
wego komitetu wsparcia, aby zapasów żywno- 
ści jeszcze nie rozdawać; podwyższyło wszę— 
dzie jej ceny. Obok tego właściciele ziemscy 
wypędaają ciągle dzierżawców z dóbr swoich; 
pomiędzy innemi margrab. Waterford wypędził 
niedawno z dóbr swpich 50 rodzin, z 300 o- 
sób złożonych. Ta rodzina, która dobrowolnie 
ustąpiła, otrzymała 28 f.st.; iune gwałtem wy- 
pędzono. Wszyscy ci dzierżawcy opłacali re- 
gularnie czynsz umówiony. ; 
Lord Gough przysłał tu z Indyj wschodnich 
70,000 fst. na zakupienie dla niego dóbr ziem- 
skich. $ sai 
Liczba wychodźców z Írlandi wzrasta cią- 
gle. Téj wiosny opuściło 9000 dusz Irlandyę. 
Dzienuik Cork Reportor opowiada, że ludowi 
irlandzkiemu pozostaje tylko wybór pomiędzy 
opuszczeniem kraju swego i głodną śmiercią. 
— Madryt 14 Kwietnia, — | 
Guberuator m. Vigo donosi, że spokojność 
w całćj Gallicyi została przywróconą, a jene- 


rał Concha donosi pod d. 11 z Astoryi, w pro- 
wincyi Leon, że z wojskiem swojem pobił zu- 
pełnie powstańców dowodzonych 'przez jenerała 
Iriarte pod Baneza, o 4 mile od Astoryi, ,Za— 
brawszy do niewoli 165 jeńców. Sam Iriarte 
uciekł, Jenerał Concha zamyślał udać się do 
Lugo. — W ogólności powstanie ta ograniczyłó 
się tylko na miastach: Lugo, Santjago de Com- 
pestella, Vigo i kilku innych mniejszych mia— 
stach w prowincyi Zamora. Jądro poruszenia 
stanowili ci powstańcy, którzy pod espariery- 
stowskim jenerałom Iriarte wkroczyli z Poriu- 
galii; a godłem jego było: ustawa z r. 1837. 
Królowa Izabelia i Infant Heuryk. Prowincye: 
Galiicya, Leon i Waliadolid: ogłoszone zostały 
w stanie oblężenia. W prowincyi Gerona, W 
Katalonii i części Nawarry spostrzegać się da- 
ja zabiegi karlistowskie. Rozeszła się także 
wieść, że jenerałowie Ametler i Prim wrócili 
z zagranicy do Katalonii, aby tam stanąć na 
czele powsłania. ) 

W stolicy tutejszćj aresztowano kiłka osób. 

Gazety adzielsją teraz dokument, datowany 

marca, a podpisąuy przez ministra Pezuela, 
W którym w- imieniu Królowćj rozkazano Infan- 
towi Henrykowi, aby we Francyi obrał sobie 
jakie miejsce na stałe zamieszkanie i takowego 
bez zezwolenia Królowćj nie opuszczał, a to 
pod karą utraty. wszelkich Źaszczytów i godno- 
Ści, jako Infantowi przynależnych, oraz odda- 
niu pod sąd, gdyby odważył się powrócić do 
Hiszpanii. 

3 —' Ameryka. — 

Złożone d. 24 marca senatowi Stanów Zje- 
śhoczonych poselstwo prezydenta Polk, brzmi 
jak następnje: 

»Jako odpowiedź ua zapytanie Senatu z d. 
17-b. m., czy według mego zdania śród obe- 
onych okoliczności powiększenie naszćj lądowej 
i morskićj siły jest potrzebne? a gdyby tak było, 
jakie są owe okoliczności? — oświadczam moje 
zdanie: że mądra przezorność wymaga konie- 
cznie takowego powiększenia. W  dorocznóm 
poselstwie mojem z dnia 2 grudnia r, z. zale- 
ciłem rozwadze kongressu wzmocnienie naszćj 
marynarki, szczególnićj zaś floty paruwćj, nie- 
mnićj pobór dostatecznej siły bojowćj, dla da- 
ma opieki naszym współobywatelom , którzyby 
SIę pragnęli do Oregonu przesiedlić. Od tego 
CZĄSU nie otrzymałem żadnego powodu, dla któ-* 
rogobym miał to zalecenie cofnąć lub zmienić. 
EGiWwnie, są powody, podług mojego zdania, 
Sanie tylko czynią pvźądaném szybkiego o- 
rzys Ykonanie , ale nawet wymagają większych 
Jej więjobień dla obrony kraju. Rozważenie ta- 
właściwy b przygotowań przekazanćm zostało 
zasadzie pl komitetom obudwóchizb Kongresu, na 
sekretarza gy ÓW Sekretarza ( ministra) wojny i 

ą Marynarki z d, 29 grudnia r. z. i 8 
stycznia r. h, Mogące ić adki umocni- 
ły mnie w tém zdan; R RBA za te by- 
© obce i aniu, że przygotowania te by 
g "obre ! przez ostrożność nakazane. Pomię- 
czy Stanami Zjednoczonegi a Anglią istnieje spór 
© krainę Oregon, a podczas gdy to ostalnie mo- 
<arstwo o ile wiemy, w najgłębszym pokoju 


kd 


żyje ze wszystkiemi europejskiemi narodami, ro- 
bi jednak niezwykłe i nadzwyczajne uzbrojenia, 
i wojenne przygotowania na lądzie i na morzu, 
u siebie i w północno amerykańskich pośiadło- 
ściach swoich. Nie można tego zataić, że, jak- 


„kolwiek szczćre być może pożądanie pokoju, na 


przypadek jednak zerwania, te narzędzia wo- 
Jenne 1 uzbrojenia użytemiby były przeciwko na- 
szemu krajowi; a jakibądz był pierwiastkowy 
cel tych uzbrojeń, to wszakże nie olega żadnój 
wątpliwości, że teraz, przybajmnićj w części 
uskuteczniają się w widokach wojny ze Stanami 
Zjednoczonemi. Ogólna polityka większych u- 
zbrojeń wojennych zapowiedziana była wyra- 
Żnie w ostatnićj mowie tronowćj, a następnie 
powtórzoną została w parlamencie przez mini- 
strów korony. W takiem położeniu stosanków 
naszych do W.. Brytanii, nie mogę powątpie— 
wać o potrzebie powiększenia naszych środków 
obrony ua lądzie i ua morza, dla W. Brytanii 
ani powodem urazy, ani pewiększeniem niebez- 
pieczeństwa zerwania stosunków, być nie mo- 
że. Ale odpowiedzialność nasza byłaby bardzo 
wiełką, gdybyśmy teraz nieczynuemi pozostali 
a potem nagle, zawikłali się w kroki nieprzy-- 
jacielskie. Zwiększone przezto wydatki skarbu 
nie będą stracone, gdyby nawet uniknęło się 
kollizyi, czego się szczerze spodziewam. Nie 
widziałem potrzeby zmieniania zaleceń zamie- 
szczonych w rocznóm mojóm poselstwie pod 
względem kwestyi o Oregon. Zawiadomienie o 
wypowiedzeniu traktatu z d.6 sierpnia 1827 r. 
upoważnione zostało samymże traktatem i nie 
może być uważanćm za środek wojenny; a mam 
to mocne przekonanie, że zawiadomienie to w 
należytym uczynione będzie czasie. lnne zale- 
cenia są w związku z istnącym traktatem i za- 
pewniłyby dla amerykańskich obywateli w Ore- 
gonie takie tylko korzyści, jakich poddani an- 
gielscy uddawna już tam używają. « 


œ 


Rozmaitości. 


SMĘTARZ W SAN-GIOVANI. 
(Ciąg dalszy.) 

Usiadła i zdięła machinalnie kapelusz , a bla- 
da wynędzniała trupia postać, w którćj nie było 
żadnego znaku życia, wyjąwszy dwóch iskrzących 
się oczu, okropne w inćj pamięci ohudziła wspo- 
imnienia . Westchqęłam tylko. Przez 10 minut 
najgłębsze zachowalistny milczenie. Edward ze spu- 
szczonemi ciągłe ku ziemi siedział oczyma , oma prze- 
ciwnie wzniosła je w górę,a ciężki odilech ozna- 
czał wnićj gwałtuwną słabość piersi, ja zaś nie 
miałam sit ani odwagi ruszyć się z miejsca, —-,,Bian- 
ko! cz juz odpoczęłaś Pi zapytał Edward. To i- 
mic ja Puginalem przeszło me serce , lecz jedno 
spojrzenie na nędzę téj, która mnie jego stałości 
pozbawiła, już mnie rozbroiło. Widziałam w nićj 
obraz mściwego Boga, Żadnego już tam śladu nie, 
było tćj piękności , która mnie samą w najokropniej- 
szćj chwili zdziwiła. Zniknął rumieniec 2 pogo- 
dnej Jéj twarzy, imożna ją było cieniem raczej mz 
postacią nazywać. „Nie zupełnie.“ z trudnością 


l 


ochrzypliwie wyjąknęła, bo i ta słodycz głosu, 
która sercu mojemu niegdyś wydarła Meloni już 
zniknęła. Głęboki i niepojęty żul na ten widok 
pierś moją wskróś przenika. 

Wtem przybiega Juliusz, o 20kroków w odda- 
leniu z Arabellą po trawie się gonił, i podaje mi 
z tryumfującą miną motyla, którego achwycił: 
twarz jego płonęła, a pierścienie włosów w nie- 
ładzie lecz wdzięcznie spływały po jego czole. „Patrz 
mamo“ zawołałi zaraz umilkł, spoglądając kolej- 
no to na mnie, to na przybyłych, i nie śmiejąc 
przybliżyć się do mnie. --,„„Co za prześliczne dzie- 
cię“ rzekł z westchnieniem mąż mój, wyciągając 
ręce ku Juliuszowi, który się cofnął i przytulając 
do łona mego zapytał: „Mamo! któż jest ten bla- 
dr pan i ta słaba pani?* Edward spoglądał bo- 
leśnie na dziecię, poruszał głową i wstał, Teraz 
mu się dopiero przypatrzyć mogłam; gdy stanął 
przed Bianką. O!jakze mnie wzruszyła ta bladość, 
to cierpienie na rysach jego wydatne, które je- 
dnakże nie odjęło mu powabu. Bianka nieporu- 
szona patrzała w górę. „„Pójdź Bianko* rzekł ła- 
godnie. -- „Jeszcze nie“ odpowiedziała. -— „Czegóż 
się patrzysz w niebo? pójdz“ -- „„Zwiódłeś mnie, 
to nie jest niebo włoskie, które mi przyrzekłeś.* 
„Od sześciu godzin jesteśmy w Londynie“ --,„„Już 
od sześciu godzin?“ -- „Bądź cierpliwą Bianko, za 
kilka dni powrócimy do twej ojczyzny.“ -- „Kilka 
dni jeszcze w tem wilgotnem i dusznćm powietrzu? 
Nie, ja tak długo Żyć nie mogę pod tą mglistą o- 
poną, precz, precz!“ -- ,,Pójdzze więc.* 

Wsparta na niin chciała się podnieść , lecz znu- 
żona upadła na ławkę. „Nie mogę!“ zawołała le- 
dwie oddvchając. Edward w rozpaczy załamał 
rece. W tem nadbiegła Arabella, i jak mnie póź- 
nićj upewniała, wołała na mnie trzykrotnie, anie 
odebrawszy odpowiedzi, póty mnie zakwef cią- 
gnęła, dopóki tenże Wraz z kapeluszem nie spadł 
mi z głowy. Byłam tak zajęta têm co się w oko- 
ło mnie działo, żem tego nie sj ostrzegła, aż E- 
dward obłąkany wzrok wlepiwszy we mnie, 1 
cofnąwszy się o kilka kroków z przerażeniem za- 
wołał: „Sydonia! -- W tej chwili Bianka się pod- 
niosła, spojrzała na mnie z olwartemi oczyma ! z 
wyrazem zapytania zawołała: „Sydonia? trzeci raz, 
teraz umrę!“ padła nieżywa u nóg moich. 

* Ą * i 

Zapomniawszy 0 krzywdzie mi wyrządzonéj, 
schyliłam się nad nią chcąc ją wrócić do przytom- 
ności, ale po wielu trudach musiałam nakoniec 
wyrzec: „Ona już nieżywa.* Edward, który nie 


WODY MINERALNE 
tegorocznego czerpania 
nadeszły w dniu 1 Maja do Apteki na Strado- 
miu, mianowicie: Szczawnickićj znaczny 
zapas, klórą na butelki jako i skrzynki za po- 
mierną cenę się sprzedaje, — zaś z wół Cze- 
skich etrzymano: Marienbad, Kreutzbrunn, 
Pilnawska, i Saidszycka a Karlsbacka 
równocześnie z Seloerską najdalej do d. 11 
b. m., są spodziewane. (ir.) 

Zyczący sobie nająć miesięcznie pokój z me- 
blami i usługą raczy zgłosić się do gospodarza 


poruszony stał dotąd w milczeniu, zawołał: „I 
głos jej? Sydonio! ty żyjesz?** „Zyję Milordzie'< 
odpowiedziałam obojętnie, schylając się jednak le- 
pićj nad trupem, aby ukryć swoje pomięszanie. 
„Więc cię nie zabiłem? zagrziniał głoś jego z dzi- 
ką radością , i rzucił się do nóg moich. „0 Sydo- 
nio! Sydonie! Od lat czterech ta chwila jest dla 
mnie pierwszyin połyskiem światła , wśród nieskoń- 
czonćj nocy cierpień.“ -- „Oddalmy ztąd trupa 
rzekłam powstając , „już więcej do życia nie wró- 
ci.(--„„Fo jéj i moje największe dobro, cierpieliś- 
my dosyć.“ 2 

Po tych słowach oddalił się odemnie szybkim 
krokiem, ja nieporuszona stałam przy umarłćj, a 
nie mogąc przyjść do siehie, przypatrywałam się 
bladym i zapadłyu: jéj rysom. Schyliłarn się zno- 
wu ad nią, i zamknąwszy jćj powieki, położy- 
łam rękę na zlodowaciałem jéj czole i rozczulona 
rzekłam głośno: „Spoczywaj w pokoju, jamci już 
przebaczyłać -= „Sydonio! Ten trup godzien zaz- 
drości, on jest szczęśliwszym odemnie“ zawołał 
znowu przy mnie stojący Edward. Podniosłam 
się, uchwycitam ręce mych dzieci, i w milczeniu 
chciałam odejść. Edward rozkazał ludziom, któ- 
rycb przywołał, zanieść zwłoki do powozu swo- 
jego, potem obrócił się do mnie i drżącym zapy- 
tał głosem: „Milady! czuję wprawdzie że nie po- 
winicnem podąć ci ręki, aby cie odprowadzić, a 
nie zechcesz być tak okrutną, abyś mi dozwoliła 
na zawsze z tobą się rozłączyć, bez rozwiązania 
przynajmnićj tćj niepojętćj zagadki twojego istnie- 
nia. Kiedyż i gdzie pani mi naznaczysz chwilę z 
sobą rozmowy? „Rozwiązanie tćj zagadki, rzekłam 
z postanowieniem , „jest dla pas obojga zarówno 
bolesne. Oszczędźmy więc sobie Milordzic lak przy- 
krċj dla nas chwili“, -- „Jest to oslatnia przykrość, 
którą ci sprawić mogę Milady“ rzekł Edward; „za 
kilka dni opuszczam na zawsze Anglię. /Zsklinam 
cię pani! nie dozwałaj mi tak odeji, "© (D oa 


PRZYJECH T DO RBAKOWA. 
Od dnia 4 do dnia 5 Maja. 
Gawroński Willieclm ob., de la Ferte hr., Ku- 
rowska Joanna, z Galicyi; -- Hass Juliusz, z Pruss. 
Wyjechali z Krakowa. 
Chronowski Józef, Pstruszyńska Maryanna, 
Skorczyński Jakób, do Polski; -- Coudurat Piotr 
z zoną Ludwiką, do Galicyi ; -- Benningsen Ma- 
jor Król. Prus., Wulfen porucznik , do Pruss. 
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Doniesienia prywatne. 


pod N. 14 czyli na Barsztzowem, Narożniku 
obok ‘kościoła P. Maryi w Rynku. (3r.) 


KARETA poczwórna, najmodniej- 
sza, podług wzoru Karety na wy- 
awie w roku zeszłym w Wiedniu 


będącćj, przez najpierwszych fabrykantów wy- 
stawiona, bardzo gustownie ubrana, zupełnie 
nie używana, jest do sprzedania. Bliższa wia- 
domość u stróża pod N. 247 przy ulicy Bra- 
ckiej. (3r.) 


